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Laktancyusza Firmiana,
jak przypuszczają, a pewniej nieznanego poety starożytnego

Wiersz o feniksie
(carmen de pheonice).

P rze ło ży ł na miarą oryginału łacińskiego  

JÓ ZEF JANKOW SKI.

Odbito w 100 egzemplarzach.



Oddalone od św iata na krańcach wschodu jes t m iejsce,
S kąd wiecznego bieguna otw arte  oścież w ierzeje:
Nie zbliżone atoli do zim y i lata ziem  krajnych,
Lecz —  gdzie słońce od osi w iosennej dzień śliczny wylew a.
Tam  równina dla oczu przestronne rostacza w idoki,
N iem asz w zgórza tam , w k lęs ła  dolina tam  próżnią nie zleje, 
Lecz nad grzbiety gór naszych, z wysokich poziom ów słynące, 
Na sześć łokci po dw akroć to miejsce jes t wyniesione.
S łońca gaj tam, dąbrow a, drzew am i licznem i porosła,
S toi stro jna, św iecąca qiaskam i wieczystej zieleni.
Od Faetońskich gdy ogniów płonęła oś ziem i straszliwych, 
M iejsce nieuszkodzone zostało  to od pożarów ,
1 gdy potop pow szechny pogrążył w  fa lach glob ziem i, 
D eukaiiońskie szczęśnie p rzeg órow a ło  wody. ^

Niem asz tam  chorób bezkrw istych, niem asz starości s trętw iałe j, 
Ś m ierć sroga nie ma dostępu tam , ani strach ścinający,
Zbrodnia osłupiająca, ni żądza bogactw  szalona,
A n i M a rs , ani poryw  zab ó js tw a w  m iłosnym  fe rw o rze .
G orzkie rozpacze tam  obce, łatam i poszyta potrzeba,
Troski niespane i głodu tortura, przek leństw o ludzkości.
N iem asz burz tam , w ichury nie hula tam  siła groźliw a,
Rni szrzon nie okryw a tam  ziemi rosą lodow ą.
O b ło k  tam  nie rozw łó czy swej przędzy ponad polam i,
Ani z góry nie pada w ilgota w ody w zburzona.
L ecz jes t zdró j tam  pośrodku, a który żywym  się mieni,
C zysty, w dzięczny, przeźroczy, w odam i słodkiem i rzęs is ty .
Zdró j ten, w ytryskający raz jeden na przeciąg m iesiąca, 
D w an aśc iekroć falam i orasza całą dąbrow ę.
Jest tam  drzew a gatunek, w ysokim  pniem  strzelający,
N ie padające na ziem ię soczyste ja b łk a  obradza.
G aj ów , ow ą dąbrow ę jedyny zaludnia ptak: feniks,
C h o ć  jedyny, lecz żyje, ze śm ierci swej odrodzony.
Feba to strażn ik  uległy i satellita znam ienny,
Tern go m ac ie rz -p rzy ro d a  na dobro cne obdarzyła.
K iedy rdzaw a najp ierw sza czerw ieni się zorza w sta jąca



I gdy świtem różanym precz żenie gwiazdy błyszczące, 
Trzy-czterykroć pogrąża swe ciało w żywiole szanownym, 
Trzy-czterykroć z topieli żywiolną poi się wodą.
Wznosi się zatem i w gaju tym na najwyższym wierzchołku 
Drzewa siada, co jedno nad ogół drzew wyniesione —
1 zwrócony ku wschodom lśnień Feba powstającego,
Na strzelistych promieni tam czeka zjaw uroczysty.
Aż gdy bramy świecącej odegna słonce już ręby,
I poświata leciuchna pierwszego rozbłyśnie promienia,
Wtedy sławnie świętego harmonie poczyna lać śpiewu,
Głosem cudnym wzniecając nowego światła strzelisko.
A tym pieniom czarownym ni słodkie głosy słowicze,
Ani w Cyrrejskim zespole fletowa nie sprosta muzyka,
Łabędź mrący nie mocen się mierzyć z temi głosami,
Ani strun Cylenejskiej liry oddźwięczne uroki.
A gdy Feb już rumaki na przestwór wypuści Olympu 
I już odtąd idący na obwód zaciągnie się cały:
Trzykroć skrzydeł łopotem i niewypowiedzianemi 
Dniem i nocą dźwiękami na zmiany bije niemylny.
Tak czuwając, godziny odmierza zapadające 
I potrzykroć hołdowny ogniową głowę ucisza: i 
Kapłan gaju gorliwy, ofiarnik światła szanowny,
Jeden tylko mysteryów twych górnych świadom, o, Febiel 
Kiedy tysiąc lat wieku przeżyje ptak ów przedziwny 
I gdy długi ten szereg uczyni go ociężałym, 
źby żywot odnowić, brzemieniem czasów przyćmiony,
Gaju swego lubego porzuca słodką kołyskę.
Świątobliwe te miejsca porzuca, odrodzin spragniony,
Do tych krajów zdążając, gdzie śmierć ma swoje dzierżawy. 
Długowieczny do Syryi pospieszne zakreśla poloty,
Która nazwę Fenicyi od Wenus samej ma w darze.
Przez pustyni bezdroża do lasów zdąża tajemnych,
Tam, gdzie za wąwozami ustronny gaj jest ukryty.
Tam wybiera wraz palmę, powietrznym wierzchołkiem wyniosłą, 
Która nazwą fenickiej od niego wdzięcznie się szczyci,



Nogi łu sk a  okryw a pancerna, lśn iąc  m ocnym  m etalem ,
Nadto szpony szanow nie  różany kolor o k rasza .
P o s ta ć  jego  pośrednia  pom iędzy paw ia w yglądem  
I pom iędzy Fazydy złocistym  ptakiem , bażantem .
W ielkość jego je s t  praw ie, jak  p taków , k tó re  Arabii 
Ziem ia nosi, czy kiedy s ą  sw ojskie, czy kiedy na woli.
Nie je s t w szakże  powolny, jak  ptacy ci, których poloty 
G nuśne 1 ociężałe p rzez  w agę, skrzydłom  przekorną;
O w szem — lekki i zwinny, k ró lew sk iej pełny harmonii:
Taki j.eszcze dotychczas śm iertelnych oczom  się  jaw i.
Zgoła Egipt p rzysto i do cudów  tak iego  w idoku,
B ogobojne tam  rzesze  czczą p tak a  teg o  dziw nego.
Tam  ksz ta łt jego w św ięconym  m arm urze rzezany  u tw o rzą , 
Nowem  m ianem  uśw ięcą  i dzień, i rzecz  w  jego  imię.
C ały rodzaj sk rzyd laty  na sejm  tam  przyciąga ogrom ny,—
Ż aden  w tedy nie pom ny p tak  strach u , żaden łu p iestw a.
Ś ród  korow odu tłum nego unasza  się  w wyż on przedziw ny, 
Zdołu rz esz e  go szm erem  radosnym  pobożnie żegnają.
Kiedy bowiem  już czystych  e teru  dosięgn ie  przeźroczy,
W raca do się, zaszy w a  się  w sw oich  słonecznych  dzierżaw ach: 
O, jak  godzien  zazdrości, jak  w losach  niedościgniony,
P tak , k tórem u pozw olił Bóg tw ó rcą  być siebie sam ego.
M ęski je s t  li, czy żeńsk i, nijaki, czyli obojgo,
Szczęsny , w lenno traw iące nie podań słodkiej W enerze.
Śm ierć  je s t  jem u m iłością, w niej jedno  rozkosz  dia niego,
Iżby m ógł się  narodzić, p o żąda  aż do um arcia.
Sam  je s t sw ojem  po tom stw em , sam  rodzicielem , dziedzicem,
Sam  je s t  sw ym  karm icielem , hodow cą i ofiarnikiem ,
W ciąż ten sam y, wżdy nie ten ,— choć jeden , lecz c iąg le  je s t  Inny 
N ieśm iertelność w udziale o trzym ał śm ierci wysługą.
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